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Kaplica Zygmuntowska w Katedrze na Wawelu
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HORAIRE AERIEN

ważny od 1 maja do 30 września 1932

vaIabIe du 1 mai au 30 septembre 1932

KIERUNEK
DIRECTlON

Godzina
Heure

Godzina
Heure

SAMOLOTY KURSUJĄ CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL.

SERYICE Q U O TIDIEN SAUF DIMANOHE.

s

7.00 0. Gdańsk (Danzig), Gdynia P- 18.00
9.10 P- WARSZAWA o. 15.50
9.40 0. warszawa P- 15.25

11.55 p. LWuW 0. 13.10
*

12.25 0. LWÓW
p. 12.40

**

16.00 p- CERNAUT1 0. 13.05
**

*

16.30 0. CEPNAUT1 p- 12.35
*

19.30 p. BUCUREST1 0. 2.35
**

**

9.50 0. BUCUREST1 p- 15.40
*

**

11.00 p. S0F1JA 0. 12.30
*

**

11.40 0. S0F1JA p- 11.50 ❖

**

13.30 p- THESSALON1KI 0. 10.00
*

9.30 0. WARSZAWA p. 15.30
11.20 p-

KRAKÓW o. 13.40
*

11.40 0. KRAKÓW
p- 13.20 ❖

*

12.20 p. KATOWICE 0. 12.40
*

*

12.50 0. KATOWICE p- 12.10
*

*

14.35 p. BRNO 0. 10.25
*

*

14.55 0. BRNO p- 10.05
*

*

15.55 p- W1EN 0. 9.05

13.30 0. WARSZAWA p. 12.10
15.40 p.

POZNAŃ o. 10.00
15.55 0. POZNAŃ

p. 9.40
16.45 p. BYDGOSZCZ 0. 8.50
17.00 0. BYDGOSZCZ p. 8.30
18.10 p-

Gdańsk (DanzigJ, Gdynia 0. 7.20

15.30 0. WARSZAWA p. 10.00
17.30 p- KATOWICE 0. 8.00

*

**

o.

P

OBJAŚNIENIE

samoloty kursują tylko:
service:

samoloty „

service:
odlot, depart.
przylot. arrivee.

w

ZNAKÓW. SIGNES.

poniedziałki, środy i piątki,
lundi, mercredi, vendredi.
we wtorki, czwartki, soboty,
mardi, jeudi, samedi.

czas lokalny, heure locale.

SKŁADY PAPIERU SZPAGATU i TOREB

Sławomira Borowskiego
w WARSZAWIE

Centrala: Marszałkowska 31-a;
= filja =

Wilcza 26-a. Telefon 9-16-26.

Poleca: wszelkiego rodzaju pergaminy krajowe i za- =

graniczne, papiery pakowe, szpagat manilla i łyczko.
Własna wytwórnia toreb dla celów spożywczo - kolo- £=

njalnych, oraz aptek i składów aptecznych.
CENY KONKURENCYJNE! ŻĄDAJCIE PROSPEKTÓW! 2

WYSYŁKA TERMINOWA! J—
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PRZEGLĄD ILUnDOUUONE

IłRAJOZNAUJCZY
POŚWIĘCONY SPRAWOM TURYSTYKI I ROZBUDOWY KRAJU

DR. Z. ŁAK0CIŃSK1

KRAKÓW
Gdy chcesz •wiedzieć, co to chowa
Nasza przeszłość w swojem łonie,
Jako stara stawa płonie:
To jedz bracie do Krakowa.

(W. Pol.)

Te słowa, któremi poprzedza
Ambroży Grabowski wstęp do swe­
go „Przewodnika po Krakowie i je­
go okolicach“ (1866), nie straciły
i nie stracą nigdy swej aktualnoś­
ci. Stolica Piastów i Jagiellonów,
owe serce Polski, do którego każ­
dy Polak choć raz w życiu odby­
wa pielgrzymkę, jest wiecznie ży­
wym pomnikiem najświetniejszego
okresu naszej przeszłości.

Początki miasta sięgają czasów

przedhistorycznych, jak świadczą o

tern zabytki kultury jaskiniowej.
Wzmianki o mieście Carrodunum
w dziele Klaudjusza Ptolemeusza

(2 wiek do Chr.), legendy związa­
ne z grodem Kraka i Wandy —

dają zbyt szczupłe wiadomości, by
można było wysnuć z nich jakieś
dalej idące wnioski. W każdym
razie już w 9 wieku musiał się
tu znajdować ważny punkt han­
dlowy, leżący na szlaku prowadzą­
cym z zachodu na wschód. Wska­
zują na to wzmianki kronikarzy arab­
skich.

Powstanie i rozwój Krakowa łą­
czy się ściśle z grodem wawelskim,
pod którego osłoną miasto się roz­
rastało. W ciągu 10 wieku musia-
ło się znacznie rozbudować, skoro
za Bolesława Chrobrego założono

już biskupstwo (w roku 1000). Gród

był z natury obronny i szybko zy­
skiwał na znaczeniu, stając się co­
raz bardziej punktem ciężkości Pań­
stwa, ale zarazem i objektem wie­
cznych sporów między pretenden­

tami do władzy książęcej. Poważ­
ne niebezpieczeństwo zawisło nad
Krakowem w 13 wieku. Za Bole­
sława Wstydliwego w r. 1241 zdo­
bywają miasto Tatarzy, niszcząc je
doszczętnie. Ocalał tylko zamek
wawelski i klasztor św. Andrzeja.
Ludność została wybita, a samo

miasto opustoszało.
Punktem zwrotnym w dziejach

Krakowa jest nadanie przywileju
lokacyjnego w r. 1257 przez Bole­
sława Wstydliwego. Nowe miasto
na prawie magdeburskiem szybko
ściągało do siebie osadników nie­
mieckich. Wtedy to założono pod­
waliny pod dzisiejszy wygląd, z

ośrodkiem obszernego rynku i pro-
wadzącemi doń głównemi ulicami.
Rozbudowa kościoła farnego N. P.

Marji, nowe klasztory, wytyczenie
budowli obronnych, przypadły na

ten czas.

Do rozkwitu doprowadził miasto
Kazimierz Wielki. Zakłada nowe

miasta, niejako konkurencyjne: Kle-

parz i Kazimierz. Powstają liczne
monumentalne gmachy, zakłada się
bruki, kanały, wodociągi. Miasto

Opasano wieńcem murów obron­
nych z basztami. Faktem donio­
słym stało się założenie uniwersy­
tetu w r. 1364 na terenie wsi Ba­
wół (dziś. Kazimierz), oraz uwolnie­
nie się od sądownictwa niemieckie­
go. Kraków już wtedy gościł w

swych murach licznych znakomitych
cudzoziemców. Tradycja zachowa­
ła wspomnienie o wielkim zjeździe
monarchów: Kazimierza Wielkiego,
Ludwika Węgierskiego, Waldemara

Duńskiego i wielu książąt, których
rajca Wierzynek podejmował pamię­
tną ucztą.

W 15 wieku przodującą rolę ode­

grał uniwersytet, nanowo hojnie
uposażony przez Jadwigę i Jagreł-
łę, przeniesiony w międzyczasie do

właściwego miasta (ob. śródmieś­
cia). Okres panowania Jagiellonów
był najświetniejszym Krakowa, gdy
równocześnie Polska stała u szczy­
tu swej potęgi. Miasto, jako stoli­
ca wielkiego państwa, było świad­
kiem wielu uroczystości, jak hołdu

pruskiego w r. 1525. Ludność do­
chodząca do liczby kilkudziesięciu
tysięcy, bogactwo, piękno miasta
na nowo silnie obwarowanego (bar­
bakan) sławione przez licznych po­
dróżnych i kronikarzy, stawiały
Kraków w rzędzie najpierwszych
stolic europejskich.

Do upadku miasta, następującego
w 17 i 18 wieku, przyczyniły się
głównie zmienione warunki handlo­
we oraz fakt przeniesienia stolicy
w r. 1609 do Warszawy. Niepo­
wetowany cios zadało miastu zdo­
bycie i zniszczenie przez Szwedów
w r. 1655. Szybko po sobie na­
stępujące klęski, jak najazd S:ed-

miogrodzian, Szwedów, zaraza, pizy-
czyniły się do zubożenia miasta tak
dalece, że w r. 1787 na liczbę 539
domkw (bez przedmieść) liczył
Kraków zaledwie 9449 dusz, a po­
dług raportu T. Czackiego z r. 1791,
miasto „przybrało na siebie cechę
wojen domowych”. Domy w więk­
szej części były zrujnowane, a ce­
na ich spadła do 4-tej i 5-tej czę­
ści istotnej wartości. Trzeci roz­
biór Polski zdawał się być ostate­
cznym wyrokiem dla Krakowa.

Rząd austrjacki, obejmując Kra­
ków, nie przeczuwał, jaką rolę mia­
ło miasto odegrać w przyszłości.
Przeprowadzana germanizacja nie
odniosła pożądanych przez rząd
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zaborczy skutków. Przyłączone na

krótki czas do Księstwa Warszaw­
skiego, po kongresie wiedeńskim

tworzyło wraz z najbliższą okolicą
Wolne Miasto .ściśle neutralne".

Pozory wolności, mimo faktycznej
zależności od rezydentów państw
zaborczych, przyczyniły się do roz­
budzenia ambicyj Krakowian w

każdej dziedzinie. Chęć zmoderni­
zowania miasta na początku 19
wieku doprowadziła do znacznego
zaniku średniowiecznego charakte­
ru. Kazimierz i Kleparz wcielono
w obręb miasta, dawne fortyfikacje
prawie zupełnie zburzono. Rozwój
szeregu szkół i instytucyj, reorga­
nizacja uniwersytetu, wpłynęły na

wzmożenie uczucia patrjotycznego,
manifestującego się szeregiem fak­
tów, jak sprowadzeniem zwłok Po­
niatowskiego, Kościuszki, usypanie
kopca, stanowiącego po dziś dzień

charakterystyczną dominantę pano­
ramy miasta. Wzmogło się życie
ekonomiczne i bogactwo, liczba
mieszkańców stale wzrastała.

Po upadku powstania listopado­
wego, zaborcy coraz bardziej prze­
konywali się o znaczeniu Krakowa

jako bastjonu polskości. Doprowa­
dziło to w r. 1846 do wcielenia

Rzeczypospolitej w skład monarchji
austrjackiej. Wszystko zwiastowało

nowy upadek miasta. Bombardo-

Kraków. Kościół N. M. P., jedna
•z naj-wspaniaiszych świątyń

•w Polsce.

wame w 1848 r., wielki pożar w

1850 r., szalejący przez 10 dni, w

czasie którego spłonęła znaczna

część Krakowa, nie zdołały jednak
osłabić żywotności tego miasta.
Ostateczne przyznanie autonomji
Galicji w r. 1860 pchnęło rozwój
na nowe tory.

Kraków stał się, zwłaszcza po r.

1863 siedliskiem pracy organizacyj­
nej. Druga połowa 19 wieku uczy­
niła z Krakowa „Ateny polskie”,
ową duchową stolicę Polski, sku­
piającą w swych murach emigrację
polityczną, nauki, sztuki piękne.
Rolę tę odegrał Kraków przez cały
ostatni okres niewoli i stąd wyszło
w r. 1914 hasło do podjęcia walki
o niepodległość.

Kraków, w dzisiejszym swym wy­
glądzie, jest żywą ilustracją swoich

dziejów. Miasto skupia się w dwóch,
symbolicznych dla starej stolicy
ogniskach: Rynek — miasto, Wa­
wel — państwo.

Ryrek, serce miasta, w odróżnie­
niu od innych miast polskich (War­
szawa, Lwów, Poznań) przedstawia
jeden z nielicznych przykładów za­
chowania charakteru żywotnego
ogniska życia miejskiego do chwili

bieżącej. Obszerny plac, wraz z

otaczającemi ulicami śródmieścia,
odpowiada w głównych zarysach
rozplanowaniu miasta po lokacji
Bolesława Wstydliwego. Przyległe
dzielnice: Kleparz i Kazimierz, na­
leży podobnie odnieść do czasów
Kazimierza Wielkiego.

Z zabytków starszej epoki piasto­
wskiej zachowały się sporadycznie
budowle, jak centralny kościółek
św. św. Feliksa i Adaukta na Wa­
welu z 9—10 wieku; katedra Bole­
sława Chrobrego na Wawelu (pocz.
11 wieku—-odkopane fundamenty),
romańskie partje katedry, oraz w

mieście samem kościoły: św. Woj­
ciecha i św. Andrzeja.

Druga połowa 13 wieku, jak
wspomniano, jest okresem szybkie­
go rozrostu. Powstają kościoły i

klasztory Franciszkanów i Domini­
kanów, oraz kościół farny N.P. Marji,
którego budowa jednak ciągnie się
przez kilka wieków. Budowle te

reprezentują panujący już wówczas

gotyk. Ruch budowlany potęguje
się w 14 wieku. W r. 1322 Łokie­
tek rozpoczyna budowę nowej ka­
tedry, reprezentującej pierwszy przy­
kład zastosowania „systemu krako­
wskiego" — podparcia sklepień za

pomocą przystawionych do filarów
od strony naw bocznych szkarpo-
wych przypór. Tu również wystę

puje charakterystyczna dla obszaru

krakowskiego technika mieszana
kamienno - ceglana. Znamiona te

występują w szeregu kościołów,
jak: N. P. Marji, Dominikanów, św.

Katarzyny, Bożego Ciała. Ostatnie
dwa kościoły są już fundacją Kazi­
mierza Wielkiego dia celów kulto­
wych nowo budującego się miasta
Kazimierza.

Równocześnie buduje się zamek
królewski, Sukiennice, Ratusz, oraz

szereg domów mieszczańskich, któ­
rych fragmenty zachowały się do

naszych czasów w Rynku, ul. Flor-

jańskiej, św. Jana itd. Od Kazi­
mierza Wielkiego datuje się rów­
nież rozkwit malarstwa, rzeźby i

przemysłu artystycznego, które to

sztuki swój punkt kulminacyjny
osiągają w 15 wieku. Liczne za­
bytki dochowane w kościołach, do­
mach, muzeach, dają w tej mierze

bogaty materjał, świadczący o ów­
czesnej wysokiej kulturze. Z tego
okresu pochodzi w końcu główny
zrąb budynków starego Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

Kościół N. P. Marji przechowuje
największy skarb kończącego się
średniowiecza, ołtarz Wita Stwo­
sza. Artysta ten, którego osoba
tak wybitne piętno nadała sztuce

krakowskiej, ma zasadnicze znacze­
nie dla sztuki polskiej wogóle. Od

niego to datuje się występowania
szeregu wielkich artystów, pracują­
cych dla dworu, duchowieństwa,
szlachty i mieszczaństwa — prze­
ścigających się wzajemnie na polu
kulturalnej działalności.

Początki renesansu krakowskiego
(pierwszego na ziemiach polskich),
wiążą się ściśle z osobą Zygmunta
Starego. Jemu to zawdzięcza Wa­
wel swój wygląd renesansowego
pałacu, oraz najpiękniejszy zabytek
architektury renesansowej w Polsce
— kaplica Zygmuntowska w kate­
drze, swe powstanie. Wpływ typu
podwórca kolumnowego wawelskie­
go odbił się w szeregu budowli pa­
łacowych miasta i na prowincji.
Zupełnie swoisty, krakowski typ
współżycia form późnogotyckich i

renesansowych, stanowią charaktery­
styczne portale, reprezentowane na

zamku wawelskim, oraz w niektó­
rych domach mieszczańskich.

Renesans nie wypowiedział się
w wielkich budowlach kościelnych.
Natomiast charakterystyczną grupę
stanowią kościoły wczesnobaroko-
we, z Kościołem św. Piotra i Pa­
wła (1596) jną czele. Ruch budo­
wlany, chwilowo przerwany w cza­
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sie najazdów szwedzkich, ożywił
się pod koniec 17 wieku. Zabyt­
kiem z tego czasu jest kościół uni­
wersytecki św. Anny, z typową dla

rozwiniętego baroku dekoracją stiu-
kową B. Fontany.

Następujący potem okres upadku
nie sprzyjał już powstawaniu nowych
monumentalnych budowli. Ostatnie

Leo Belmont

Na co się może przydać kurz?
(Rola Kurzu w przyrodzie)

(Dokończenie)

Czarująca gra kolorów o wscho­
dzie i zachodzie słońca na hory­
zoncie — a więc nie w centrum

nieba, lecz bliżej ziemi, ów kalej­
doskop barw, który tak nas zachwy­
ca zmiennzmi tonami czerwieni,
żółtości, fioletu, zieleni, złota i pur­
pury— rozkosz dla oczu malarzy—
wynika stąd, że skupione poniżej
grubsze cząsteczki pyłu, przewa­
żnie organicznego pochodzenia, od­
bijają wszystkie rodzaje fal świe­
tlnych oraz stąd, że promienie słońca
z pod horyzontu przełamują się pod
większymi i zmiennymi kątami
przez atmosferę, poruszaną żywszy­
mi prądami, zmieniającymi usta­
wicznie jej gęstość i pozycję dro­
binek kurzu.

Odnośne teorje fizykalne znalazły
świetne potwierdzenie wówczas, gdy
olbrzymi wybuch wulkanu Krakatoa
w pobliżu Jawy uniósł wgórę od­
łamy minerałów, rozkruszył ńa naj­
drobniejsze pyłki na wysokości wie­
lu kilometrów, a te, porwane równi­
kowymi prądami atmosfery, prze­
dostały się do pasów umiarkowa­
nych, krążyły przy obrocie ziemi tam
i napowrót wielokrotnie i darzyły
w ciągu trzech lat niebo Europy
najcudniejszymi kolorami, wśród

których przeważała barwa malinowa.

Najdrobniejszy pył zdążył trzykroć
obejść ziemię, aż wreszcie to nie­
zwykłe zjawisko znikło.

Grę barw oceanu wyjaśniła nauka

ciągłym rozkładem najdrobniejszych
organizmów umierających blisko po­
wierzchni pod wodą, podnoszeniem
się drobin pyłu od odpadających
zwolna na dno szkieletów i masami
„brudu", znoszonego przez rzeki
do oceanu na odległości 200—250
kim, a przedewszystkiem kurzem la­

czasy rozrostu nie są, jak dotąd,
tak zwarte w charakterze, by nadać
miastu specjalnie odrębną cechę.
Późny barok jest ostatnią epoką,
która wycisnęła swe stylistyczne
piętno na ogólnym wyglądzie mia­
sta. Zasadniczy zrąb jednak pozo­
stał po dziś dzień średniowiecz­
nym.

wy wybuchających z dna morskiego
wulkanów. Nie jest też bez wagi
dla kolorytu ziemskiej przyrody pył
meteorów. Słowem, piękno barwnych
zórz, obłoków nieba, szczytów gór,
zwierciadeł jezior i oceanów za­
wdzięczamy drobinkom tego kurzu,
który w kształtach grubszych tak

jest szkodliwy i przykry dla nas.

Ale rola kurzu nie kończy się na

tem czarowaniu naszych oczu. Jest
ona znacznie ważniejsza i rozstrzy­
gająca dla możności życia ziemi.

Przepiękny widok Dunajca
w Pieninach.

Francuzi Contreaux i Mascarol od­
kryli, że tylko dzięki hamującemu
działaniu kurzu w wyższych war­
stwach atmosfery kształtują się
obłoki i powstają 'błogosławione
deszcze, zamiast nieszczęsnych
ulew; a odkrycie to potwierdził ek­
sperymentalnie znakomity uczony
John Zytken w r. 1880.

Bez pyłu para, podnosząca się z

wód, byłaby niewidoczną, nie kształ­
towałaby się w obłoki na pewnej
wysokości. Gdyby w wyższych
warstwach atmosfery nie było wcale

twardszych cząstek, czyli kurzu, to

para, przesycająca powietrze, pod­
nosząca się z lądów i mórz, poru­
szana przez wiatry, osiadałaby na­
der nisko nad ziemią, w kształcie

rosy na trawach, lub liściach lasów,
przeobrażałaby się w gęste tumany
i powracałaby rychło na ziemię w

formie ulew i nieszczęsnych hura­
ganów o takiej mocy, że ziemia

stałaby się wprost pozbawioną wa­
runków utrzymania życia organicz­
nego — stałaby się pustynią.

Nie narzekajmy zatem na kurz
bez zastrzeżeń. Gdyby nie było
kurzu, przepadlby szafir stropu nad
nami, niebo dzienne wydawałoby
się absolutnie czarnem; zresztą za

dnia widzielibyśmy na niem gwiazdy.
Tam, gdzie biłyby promienie słońca
w oczy nasze wprost, lub od wy­
bielonych ścian, otrzymalibyśmy
światło jaskrawe, rażące, bez bo­
gactwa tonów, półtonów, barw...
Znikłyby różnice kolorytu w tym su­
rowym kontraście: mroku i jaskra­
wej bieli. Ale pocóż mówić o zu­
bożeniu form życia, skoro ono sa­
mo skutkiem ustania „rodzajnych
deszczów", i nastania niszczących—
ogałacających ziemię — ulew by­
łoby niemożliwe.

Oddawszy należny hołd roli ku­
rzu, prof. Wallace wskazuje z dru­
giej strony zgubne skutki sztucz­
nego nagromadzenia pyłu, zwła­
szcza węglowego — niespalonych
cząsteczek węgla w dymie wielkich
osiedli fabrycznych. Dowodzi on, że

uprzemysłowienie Anglji w ciągu
lat 40—50 wywołało ogromne, a

szkodliwe przemiany w jej klima­
cie. Powiada on dosłownie tak:
„Dla wzbogacenia kapitalistów-fa-
brykantów pozwoliliśmy zepsuć kli­
mat całego kraju, niszcząc jego
produkcyjność rolniczą i piękno,
co z kolei obniżyło stopień szczę­
ścia i zdrowia całej ludności. Kie­
dyś naród nasz zrozumie, że byłby
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czas już położyć kres lekkomyślne­
mu i zbędnemu mnożeniu szkodli­
wego dymu i kurzu. Tylko w mą­

Karol Kwaśniewski.

TATRY I ZAKOPANE
Jak na północy straż graniczną

Państwa Polskiego trzymają ru­
chome, sine fale Bałtyku, tak na

południu, „jak Potopu świata fa­
le, zamrożone w swoim biegu, sto­
ją nagie Tatry w śniegu, by gra­
niczny słup zuchwale"...

Dzierżą tę straż od tysiącleci
wbitemi w skorupę ziemską, po-
tężnemi szczytami, nie przepusz­
czając przez granitowy wał zabor­
cy ni ziemi, ni ducha... Jak dziel­
nie tę straż pełniły, świadczy oży­
wiający całą podtatrzańską ziemi-
cę, to jest nasze „Skalne Podhale"
duch.

Duch, który przyczajony w gwa­
rze ludowej i w sztuce ludu pod­
halańskiego, przechował nam

przez wieki nieskażoną kulturę na­
szych praojców. W następstwie te­
go, z chwilą gdy w turnie ta­
trzańskie i pod stopy Tatr, na

rozległą dolinę zakopiańską, zjeż­
dżać zaczęli ludzie „dolscy", czyli
z dolin, czy dla studjów przyrod­
niczych, jak Staszyc, czy wrażenio­
wych, jak Goszczyński, czy wre­
szcie zdrowotnych i wypoczynko­
wych, jak Chałubiński, a później
za nimi inni, to obok skarbów na­
tury, zwróciła ich uwagę kultura

tego ludu, jego gwara, przypo­
minająca język naszych praojców
przechowany nam w tłómaczeniu

Biblji Wujka, w Kazaniach ks.
Piotra Skargi, w Pamiętnikach Pa­
ska. W budownictwie ludowem

dopatrywano się zasadniczych cech
i pierwiastków budownictwa drze-

wianego polskiego, w strojach i

zwyczajach ludowych, tego, co o-

wiewało Polskę średniowieczną,
tę żyjącą własnem, odrębnem je­
szcze życiem, wśród ogromnych
puszcz zalegających ówcześnie ca­
łą Polskę. Bliższe zetknięcie się
polskiej inteligencji, polskiego
świata sztuki i literatury z ludem

góralskim i światem jego pojęć,
znalazło oddźwięk w naszej lite­
raturze, malarstwie, muzyce i bu­
downictwie. Matlakowski i Wit­
kiewicz w sztuce zdobnictwa i w

drej proporcji wzgardzony pył od­
grywa slachetną i wartościową rolę
w ekonomji przyrody..."

budownictwie, Kazimierz Tetma­
jer, Władysław Orkan i plejada
innych w literaturze, Wojciech
Gerson, a za nim olbrzymia rze­
sza innych, w malarstwie, Chy-
biński, Karol Szymanowski, a o-

statnio Stanisław Mierczyński w

muzyce, starali się skarby tej pry­
mitywnej sztuki ludowej podnieść
i rozwinąć do poziomu sztuki i to
im się, dzięki dużym wartościom
i oryginalności przejawów kultury
góralskiej, w całej rozciągłości
udało. Dziś sztuka budownictwa

opartego na motywach ludowych
— podhalańskich — a tak wspa­
niale rozwinięta przez Witkiewi­
cza, pod nazwą, „stylu", względ­
nie jak inni chcą „sposobu" za­
kopiańskiego, zdobyła sobie pra­
wo obywatelskie i rozszerzyła
się daleko i szeroko poza Zako­
pane. Utwory literackie Tetmaje­
ra, Orkana i innych, oparte na

Ś. p. Władysław Orkan,

piewca Podhala.

zwyczajach ludowych, w twór ar­
tystyczny przeradzające różne le­
gendy i wierzenia, nasycone pięk­
ną gwarą góralską, stały się bar­
dzo cennym dorobkiem literatury
polskiej, a góralszczyzna w po­
wojennym ruchu regjonalnym o-

degrała bardzo poważną, jedną z

najważniejszych rolę.
Ale to nie wszystko jeszcze, co

Polsce dała ziemia podhalańska
i świat tatrzański.

Niezwykle malownicze położe­
nie tej ziemi, jej wzniesienie (Za­
kopane leży około tysiąca metrów
nad poziomem morza), a co za­
tem idzie warunki klimatyczne,
sprawiły, że podtatrze, z jego sto­
licą — Zakopanem — stało się
celem coraz liczniejszych wyjaz­
dów z miast i z nizin, ludzi po­
trzebujących wypoczynku i zdro­
wia, oraz szukających wrażeń.

Tatry, stanowiące najwyższy
trzon, długiego łańcucha gór —

Karpat — stanowiących południo­
wą granicę Polski, a należących
jako przedłużenie, do potężnego
systemu alpejskiego, wyodrębia-
ją się z tego łańcucha i swym
charakterem i tern, że odcięte od

tego łańcucha czterema zapadło-
ściami, stanowią odrębną, nieja­
ko wyspę — grupę. Zapadłości te,
to doliny rzek wypływających z

Tatr — Dunajca, płynącego doli­
ną Podhala, Popradu przerzyna­
jącego Spisz, Orawy stanowiącej
zapadłość Orawy i Wagu prze­
pływającego przez Liptów.

Długość Tatr wynosi około 56
kilometrów, największa szerokość
16 kim., a powierzchnia około
1.400 kim. kwadratowych, z cze­
go jedna trzecia przypada na

szczyty leżące po stronie polskiej,
a dwie trzecie po stronie czesko-

słowackiej Tatry Wysokie i część
(grupa Rohacze) w Tatrach Za­
chodnich. to trzon krystaliczny—
granitowy. Ciągnące się u stóp
Tatr, długim łańcuchem niższe,
lesiste wzgórza, t. zw. „regle"
i część Tatr Zachodnich, to u-

twory osadowe.

Tatry posiadają niezwykle cie­
kawą i charakterystyczną rzeźbę
i pod tym względem należą do
do jednych z najciekawszych
gór świata. Dąży się w ich głąb
przez lasami pokryte regle, po-
przerzynane rozlicznemi dolina­
mi, których dnem płyną wartkie,
o przeczystej wodzie strumienie
i potoki. Niektóre z tych dolin
są tak wspaniałe, tak malownicze
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i ciekawe pod względem ich bu­
dowy, że stały się celem maso­
wych wycieczek. Do tych należą
przedewszystkiem w bezpośred-
niem sąsiedztwie Zakopanego, po­
łożone doliny: Białego i Strąży­
ska, oraz nieco odleglejsze: Ol-

czyska w Jaszczurówce z cieka-
wem, olbrzymiem, wywierzyskiem
wód, dalej Kościeliska, oraz Cho­
chołowska. W głębi Tatr (my-
ślimy ciągle tylko o polskiej ich
stronie) mamy dwie niezwykle
dzikie, malownicze i ciekawe do­
liny: Roztoki i Białej Wody.
W dolinie Roztoki podziwiamy
wspaniałe wodospady Mickiewicza
i największy w Tatrach (około
70 m. wys.) wodospad Siklawy.
Pozatem napotykamy we wnętrzu
Tatr, cały szereg innych jeszcze
dolin rozległych hal, ze słynną
i najwięcej uczęszczaną przez wy­
cieczkowiczów halą Gąsienicową
na czele, oraz liczne niezwykle ma­
lowniczo położone jeziora, jak,
przedewszystkiem Morskie Oko
u stóp Mięguszowieckich, Czarny
Staw Gąsienicowy pod Kościel­
cem, Pięć Stawów’ Polskich, w do­
linie tejże nazwy i t. d.

Morskie Oko stanowiące głów­
ny cel licznych wycieczek, tak

zbiorowych, jak i pojedyńczych,
połączone jest z Zakopanem wy­
godną szosą,_ na której utrzymuje
się wszelką komunikację kołową.
Liczne samochody i autobusy u-

łatwiają tę komunikację i przez
swą sprawność umożliwiają czę­
stsze odwiedzanie tego, bodaj naj­
cudniejszego zakątka Tatr.

Liczne schroniska w Tatrach,
z których schroniska: przy Mor-
skiem Oku, na hali Gąsienicowej,
na Polanie Chochołowskiej i w

dolinie Pięciu Stawów Polskich,
dają swym gościom wygodę i

Charakterystyczna kapliczka
w Jaszczurówce

(projektu Witkiewicza)

„górski“ komfort, pozwalają tu­
rystom na spędzanie w głębi Tatr,
na łonie dzikiej i wspaniałej przy­
rody, nawet dłuższych okresów
czasu.

Bramą wypadową w Tatry, jest
położone u ich stóp Zakopane.
Z dużej, rozległej, ale rzadko za­
ludnionej wsi, rozrastając się
i zaludniając w coraz szybszem
tempie, stało się z biegiem lat,
wielkiem, w Polsce największem,
miastem—uzdrowiskiem. Dziś li­
czy ponad 18 tysięcy stałych mie­
szkańców, a roczna frekwencja go­
ści meldowanych, bawiących w

niem przez dłuższy okres czasu,
dochodzi 50 tysięcy osób, a z pew­
nością drugie tyle turystów i wy­
cieczkowiczów, odwiedzających je
na jeden do dwóch dni i niemel-

dujących się. Zakopane posiada
ponad dwa tysiące domów mie­
szkalnych, z których niemal wszy­
stkie służą w okresach sezonów

głównych, na mieszkania gościom.
W tej liczbie domów jest około

trzysta pensjonatów, z których
kilkadziesiąt, to duże i komforto­
wo, na wzór zagraniczny urządzo­
ne hotele—pensjonaty. Zakopane
zabudowane jest systemem willo­
wym, a pomiędzy jego ulicami

rozprzestrzeniają się duże poła­
cie wolnych przestrzeni pól, łąk
i lasów. Jedynie główna ulica —

Krupówki — stanowiąca dzielnicę
handlową, posiada w znacznej
swej części zabudowanie zwarte,
o charakterze miejskim. W ulicy
tej mieści się też większość skle­
pów, z których kilkadziesiąt swym
wyglądem i zapasami, przypomi­
na sklepy stołecznych miast.

Zakopane, posiadające już od

szeregu lat — wodociąg, elektrow­
nie, szpital klimatyczny, łazienki

miejskie, park klimatyczny, w któ­
rym jest kort tennisowy, letnia
kawiarnia i pijalnia naturalnych
krajowych wód mineralnych, miej­
ski zakład czyszczenia miasta, do­
brze i nowocześnie zorganizowa­
ną straż ogniową, rzeźnię z chłod­
nią i fabryką sztucznego lodu, u-

rząd pocztowo-telegraficzny, z ca­
łonocną i automatyczną obsługą
telefoniczną, urząd stacji kolejo­
wej, urząd parafialny, dworzec a-

autobusowy, dwa gimnazja, szkołę
przemysłu drzewnego, szkoły —

hotelarską, gospodarstwa domo­
wego, handlową, powszechne i t.d.

pod względem urządzeń użytecz­
ności publicznej staje na poziomie
dużych miast i temsamem zapew­
nia swym gościom maximum wy-

Giewont, najwyższy szczyt
polskich Tatr.

gód.
Inicjatywa prywatna, poparta

bądź moralnie, bądź materjalnie
przez czynniki miarodajne, miej­
scowe, a więc zarządy miasta i
uzdrowiska, zabiega około uprzy­
jemnienia gościom pobytu. Kwit­
nie w Zakopanem bardzo bujnie
życie artystyczno-kulturalne, pod­
sycane nietylko częstem urządza­
niem przedstawień teatralnych,
koncertów, odczytów i t. d., ale
także przez przyjazdy na dłuż­
sze okresy czasu łudzi sztuki i li­
teratury, oraz teatru. Od lat już
dziesiątków Zakopane było miej­
scem wypoczynku, a często i pra­
cy tych książąt ducha. Częstymi
gośćmi jego bywali dawniej Pa­
derewski, Sienkiewicz, Żeromski,
Kasprowicz, Reymont, Kossak,
Modrzejewska i cała plejada in

nych, tak jak obecnie bywają
Kornel Makuszyński, Axentowicz,
Ferd. Goetel, Hoesick, Wierzyń­
ski, Winnawer, Frenkiel, Augu­
stynowicz i inni, których cała li-

tanja. Te też częste przyjazdy
i pobyty tytanów naszej sztuki,
przydały jeszcze przed laty Za­
kopanemu zaszczytny tytuł: „let­
niej stolicy Polski“, tak jak krze­
wiące się od kilku lat i na terenie

Zakopanego, szczególnie w porze
zimowej, życie sportowe, zdoby­
ło mu drugi przydomek: „zimo­
wej stolicy sportu".

Słynne też jest Zakopane z nie­
bywałego tempa życia zabawowo-

towarzyskiego, które pulsuje nie-

zwykłem tętnem po zakopiań­
skich lokalach kawiarniano-dan-

cingowych.
Padaliśmy przyczyny dla któ­

rych Zakopane zdobyło swega


